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Polski lot do stratosfery.Rola szkół zawodowych 
dokształcających.__

W  czasie wielkich debat nad budże* 
tem Ministerstwa W . R. i O. P. nie 
w.iele powiedziano w sprawie szkół za 
wudowych dokształcających. Jesteśmy 
przekonani, że bardzo wiele osób nie 
zdaje sobie nawet sprawy z tego, czy 
są takie szkoły i jakiemu celowi służą.

To też każdego zawodowca intere­
sującego się zagadnieniami gosnodar* 
czerni musiał niepomiernie zdziwić ten 
szczególny fakt słabego zaintereso­
wania się sprawami tej szkoły przez 
czynniki miarodajne i to w roku, w 
którym wysunęło się jako naczelne 
hasło zrównoważenia budżetu oraz 
podniesienie stanu gospodarczego klra 
ju.

Zagadnienie jest tem ciekawsze, że 
nikt nie zadaje sobie trudu, by odpo* 
wiedzieć na pytanie, czy możemy dą­
żyć do poprawy bytu gospodarczego 
bez należytego zawodowego przygoto 
wania szerokich warstw rzemieślni­
czych, robotniczych i handlowych. 
Na to, by produkować dobrze i szyb* 
ko, a więc tanio, trzeba mieć spory 
zapas wiedzy zawodowej, wcale po­
kaźne teoretyczne przygotowanie. Na 
być tę wiedzę można w szkole zawo* 
dowej dokształcającej, która ma u* 
zupełniać często bardzo niedokładne i 
pełne luk oraz błędów poglądy star­
szego pokolenia zawodowców, uczą­
cych młodzież, która u nich prakfty* 
kuje.

W edług pobieżnych obliczeń, ilość 
młodzieży praktykującej w handlu, w 
rzemiośle (315.000 warsztatów) i w 
większych zakładach przemysłowych 
wynosi około miljona osób. Do szko­
ły zawodowej dokształcającej uczę* 
szcza jedynie drobny odsetek tej mło* 
dzieży, bo zaledwie około 80.000. W  
ten sposób w dalszym ciągu przyby­
wają analfabeci w szerszym pojęciu 
słowa, bo analfabeci zawodowi. 
Istnieje ustawa, która zobowiązuje 
młodzież, odbywającą praktykę w 
rzemiośle czy w handlu, do uczęszcza­
nia do szkoły, lecz w większości wy* 
padków, zwłaszcza iw mniejszych mia­
stach, brak odpowiednich, zawodowo 
dokształcających szkół uniemożhwis 
wykonanie przepisu ustawy. Ścisłe 
biorąc zaledwie parę procent młodzie* 
ży, odbywszy praktykę u majstra i 
uzyskapwszy świadectwo uprawniające 
do wykonywania zawodu, będzie mia* 
ło dostaczne przygotowanie zawodo­
we i teoretyczne. Reszta pozbawiona 
szkół dokształcających, nie wie, co to 
jest księgowość, jakie istnieją przepi­
sy prawno-przemysłowe, 1a^ e są o* 
bowiązki wobec władz i Izb Rzemieśl­
niczych, nie słyszała nigdy o takich 
Podstawowych przedmiotach, jak to* 
"Waroznawstwo, technologja, metody 
obróbki maszynowej i ręcznej, nic 
słyszała nigdy nic o chemji i fizyce, 
nie ma pojęcia o dokładnem mierze* 
niu, nie potrafi przeprowadzić naj­
prostszych obliczeń powierzchni, czy 
kubatury brył.

W  ten sposób wytwarza się klasa 
parjasów zawodowych, ręce do pracy 
bez mózgu, posłuszne i podległe bez­
apelacyjnie majstrowi, predestynowa* 
ne do wiecznego wyzysku przez pra­
codawcę.

Zdobycie samodzielności i założe­
nie własnego warsztatu pracy staje się 
często dla tego analfabety zawodowe* 
go źródłem udręki. Nie znając przepi* 
sów iwskutek tego często karany ad­
ministracyjnie, dopiero tą drogą na­
bywa niezbędnych wiadomości z dzie* 
dżiny prawa przemysłowego. Nie ma-

Warszawa. 30. 3. (P. A. T.) Wczo­
raj o godz. 9 rano z Legjonowa wy­
startowali do lotu na wysokość kapi* 
tan-pilot Burzyński w towarzystwie 
prof. Jodlko-Narkiewicza na balonie 
Warszawa. Wczoraj rano już o g. 4*ej 
w Legjonowie trwały przygotowania 
do lotu. O godz. 4-tej balon „Warsza* 
wa 2“ kołysał się już w hangarze, do* 
pełniony do połowy swej pojemności 
wodorem (2.220 m. sześć.). W  tym cza 
sie, gdy oficerowie wojsk balonowych 
starannie doglądali czynionych przy­
gotowań, prof. Jodko-Narkiewicz i 
kpt.*pilot Burzyński sprawdzali przy* 
rządy pokładowe oraz przy pasowywa­
li inhalatory tlenowe.

Po godz 8*ej balon wyprowadzono 
z hangaru na otwarte pole i wmonto­
wano gondolę, w które były już po- 
rozmieszczane i przymocowane przy­
rządy pokładowe. M. in. w gondoli i 
znajduje się szereg wysokościomierzy, I

Warszawa. 30. 3. PAT. ogłasza na* 
stępujący komunikat o sytuacji na 
frontach abisyńskich

Ofensywa włoska na froncie północ­
nym postępuje nadzwyczaj w szyti­
kiem tempie, przyczem Włosi nie na­
potykają na żaden poważniejszy opór. 
Trzeci korpus zajął miejscowość Soko- 
ta, drugi korpus — Debarech. zaś od­
działy, operujące na płaskowzgórzu 
zachodniem ukończyły okupację całe­
go obszaru Bircuta. Debarech znajduje 
się na połowie drogi pomiędzy linją 
rzeki Takazze a Gondarem. Sokota 
iest stolicą prowincji Lasta, położonej 
w odległości 110 kim. linji powietrznej

Neapol. 30. 3. (PAT.) Wezuwjusz 
ożywił swą działalność, jednakże w 
roku bieżącym działalność ta jest o 
wiele intensywniejsza niż zwykle w 
tej porze roku. Co pawien czas na-

Paryż. 30. 3. (P. A. T.) Pono­
wne zaostrzenie się sytuacji walutowej, 
budzi poważne zaniepokojenie w fran* 
cuskich kolach finansowych, gdzie pa* 
nuje przekonanie, iż ostatnie tendencje j 
na giełdzie są związane z nowym ata* 
kiem spekulacji przeciw frankowi, któ* 
ry to atak miał się rozpocząć od rozsie* 
wania pogłosek, na temat bliskiego na* 
łożenia embargo na złoto. Wiadomości 
te wywołały naprzemian zniżkę rent 
francuskich, którym towarzyszyła zwyż ! 
ka zagranicznych papierów wartościo- [ 
\vvch. Później analogiczne tendencje j 
zaznaczyły się na rynku dewizowym, ; 
gdzie kurs franka znacznie osłabł w 1 

. stosunku do wszystkich innych ważniej

! jąc pojęcia o klsięgowości, jest nieraz 
\ bezradny wobec wymagań urzędów 
I skarbowych. Nie znając towaroznaw1- 
I stwa ani korespondencji, jest wyzy* 
i skiwany przez dostawców surowca i 

nigdy się nie dowie o właściwych źró

I termometry, aparat do badania promie 
ni kosmicznych oraz szereg innych, 
pozatem 10 butli z tlenem. Przed godz. 
9*tą kpt.-pilot Burzyński i prof. Jodko* 
Narkiewicz, ubrani w cieple, tutrlane 
kombinezony, zajmują miejsca w gon­
doli. Czynione są ostatnie przygoto­
wania, a więc zrównaważenie balonu i 
założenie przez aeronautów spado­
chronów. O godz. 9*tej balon wznosi 
się do góry, padają ostatnie słowa po­
żegnania, „Warszawa 2“ szybuje w kie 
runku północnym.

Celem lotu jest osiągnięcie granic 
troposfery. Lotnicy mają nadzieję osią 
gnięcia 10.000 mtr. Bezpośrednim ce­
lem lotu jest zbadanie intensywności 
promieni kosmicznych w górnych 
warstwach troposfery. Badań tych do 
kona prof. Jodko-Narkiewicz, przy 
pomocy specjalnego zabranego przez 
siebie aparatu. Pozatem lotnicy dok o* 
nają badań kierunków wiatrów wi gór

na południowy zachód od Maklalłe. 
Socota będzie dla W łochów nadzwy* 
czaj dogodnym terenem dla założenia 
bazy lotniczej.

Samoloty włoskie ponownie bom­
bardowały wczoraj Harrar i Dzidzigę. 
Bombardowanie Harraru trwało 2 
godziny. W  locie brało udział 30 sa* 
molotów, które zrzucały bomby zapa­
lające. Harrar stoi w płomieniach. Ko­
munikacja z Addis*Abeba jest nad* 
zwyczaj utrudniona z powodu zni­
szczenia poczty i radjostacji. Władze 
abisyńskie przypuszczają, że straty są 

1 bardzo duże, oraz ofiary ludzklie bar- 
I dzo liczne.

stępują lekkie wstrząsy podziemne, s 
kbateru wydostają się kłęby pary u- 
raz wylewa się lawa. Ludności okoli* 
cznej nie zagraża żadne niebezpieczeń 
stwo.

szych walut. Pozatem w ciągu ostatnich 
kilku dni zaznaczył się poważny od* 
pływ złota. Naskutek tego Bank Fran* 
cji, zmuszony był zastosować kiasycz* 
ny, jakkolwiek ostatnio niekoniecznie 
ze skutkiem stosowany środek zwal* 
czania spekulacji, jakim jest podwyż* 
szenie stopy procentowej.

,,Le Temps“ podkreśla, iż do obecnej 
sytuacji na giełdzie, przyczyniły się ró* 
wnież wiadomości o trudnem poloże* 
niu skarbu i powiększeniu plafonu 
bonów skarbowych.

,,Le Journal“ twierdzi, iż pogłoska o 
nałożeniu embargo na złoto, jest tylko 
nową formą kampanji za dewaluacją.

dłach zakupu ani nie zdobędzie się 
na samodzielne nawiązanie koresDon* 
dencji handlowej z fabryką.

Oto jest los rzemieślników bez od­
powiedniego zawodowego wykształ­
cenia. Inż. Eug. Porębski.

nych sferach powietrznych, tempera­
tury oraz właściwości technicznych 
inhalatorów tlenowych.

Balon „Warszawa 2‘‘ wylądował 
o godz. 14.03 na polacih wsi Stryklowa 
Góra, 20 kim. na wschód od Łomży.

Lądowanie odbyło się pomyślnie, na 
tomiast po lądowaniu naskutek n.eo* 
strożności jednego z mieszkańców od 
palącego się papierosa nastąpiła eks* 
plozja niewielkiej ilości wodoru pozo* 
stałego w powłoce balonu.

W vpadek nie pociągnął za sobą po* 
ważniejszych następstw. W skutek eks 
plozji powłoka balonu została uszko* 
dzona a kilka osób, stojących obok 
doznało lekkich poparzeń.

Lot odbywał się przy sprzyjających 
warunkach atmosferycznych bardzo po 
myślnie. Wysokościomierze wykazały 
zgórą 10.000 m. osiągniętych przez 
balon. Na wysokości tej lotnicy czuli 
się zupełnie dobrze a inhalatory tleno* 
we działały bez zarzutu. Również pod 
czas całego lotu działały bez zarzutu 
przyrządy naukowe, dzięki temu lo* 
tnikom udało się dokonać szeregu cie* 
kąwych obserwacji naukowych.

Prof. Jodko*Narkiewicz wyraził za* 
dowolenie z badań, dokonanych przez 
siebie przy pomocy przyrządów do 
badania promieni kosmicznych.

Przy lądowaniu wszystkie przyrządy 
wyszły bez najmniejszego uszkodzenia, 
tak, że cel lotu został całkowicie osią* 
gnięty. Przed lądowaniem na spado* 
chronach lotnicy spuścili butle od tle* 
nu i baterje od inhalatorów.

Lotnicy podkreślają uczynność miej­
scowych wiadz, które z całą gotowością 
niosły pomoc przy zabezpieczeniu, skła 
daniu i transporcie balonu oraz przy 
odnalezieniu i zabezpieczeniu przyrzą­
dów pokładowych.

Kpt. Burzyński i prof. Jodko*Nar* 
Iciewicz nocują dziś w Łomży, gdzie po* 
zostaną do dziś do godz. 17, poczem 
odjadą pociągiem do Warszawy.

PRZYJĘCIE U P. PREMIERA.
Warszawa. 30. 3. (P A. T. Pan pre-

mjeir Kościałkowski podejmował wczo 
raj popołudniu herbatką pp. po­
słów i senatorów. W  przyjęciu wzięli 
udział m. in. Generalny Inspektor Sił 
Zbrojnych gen. Rydz-Śrnigły, marsza­
łek Senatu Prystor, marszałek Sejmu 
Car, członkowie rządu, prezes NIK dr. 
J. Krzemieński, wicemarszałkowie Sej­
mu i Senatu, podsekretarze stanu, 
przedstawiciele sfer wojskowych i wyż 
si urzędnicy państwowi.

CAŁA GRECJA W  ŻAŁOBIE.
Kanea. (Kreta). 30. 3. PAT.) Pogrzeb 

I VenizeIosa odbył się w miejscowości 
Akrotiri w odległości 10 kim. od Ka* 
nei. W  pogrzebie wzięły udział ol* 
brzymie tłumy i szereg dygnitarzy. 
Na trumnie złożono grudki ziemi ze 
wszystkich miast greckich. Cała Gre* 

I cja pogrążona jest w głębokiej żało* 
bie.

KATASTROFA BOMB ARD O W CA.
Rzym. 30. 3. (PAT.) Trzymotorowy 

samolot wojskowy, który zdążał z Bo 
lnoji do Rzymu, spadł w pobliżu Cas- 
stiglione del Lago. Przyczyną kata* 
strofy był defekt motoru. 4 członków 
załogi zabiło się na miejscu. Radiotele­
grafista ocalał.

Włosi zbombardowali Harrar.
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Trudności finansowe
skarbu francuskiego.
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Zamknięcie sesji Izb
U sta w o d aw c zyc h .

Wiadomości bieżące.
Poniedziałek

W iktora 
Jutro: Balbiny p. 

W schód słońca 5‘16 
Z achód  „ 18-06

TEATR WIELKI.
P oniedziałek  godz. 20 „Przygoda w 

G rand  H otelu".
W torek  godz. 20 „K orespondent wasz 

donosi...".
Środa godz. 20 „K orespondent wasz do 

nosi...".

TEATR ROZMAITOŚCI.
T eatr nieczynny.

KINOTEATRY.
A PO L L O : „Czarne róże" z Liljauą H ar- 

vey.
C H IM E R A : „Z łotow łosy brzdąc" z Sliir* 

ley Tem pie.
C O LO SSEU M : „Pam iętnik detektyw a" i 

rew ja.
K O PE R N IK : „N iew idzialny  ̂ p rom ień",

oraz groteska „Pietrek urwisem".
M A R Y SIE Ń K A : „N iew idzialny pro,

mień" oraz groteska „Pietrek urw isem ". 
M U Z A : „E p izod".
P A ŁA C E: „W iedeń! M iasto m oich ma5 

rzeń..."
P A N : .M arja  Baszldrcew" z Szóke Sza; 

kallem . H. Jaray , M. Balcerkiewicz. _ 1
PA X : „G olgota" (Życie i męka C hrys 

stusa).
R A J- „Sprzedany głos" z J. Scnmidtem. 
ST Y L O W Y : „H r. M onte C hristo" i re­

wia.
SW IT : „Bal w Savoyu i groteska z 

M ickey M ouse.
T O N : ..Zbieg z Jaw y".
U C IE C H A : „Racamibole" i rewja.

— Teatr Wielki. D ziś wieczorem -o 
godzinie 8-mej, p rzedstaw ienie bonow e: 
"P rzygoda w G rand  H otelu" operetka P. 
A braham a z Jan iną Kulczycką w roli g ló ; 
wnej. Zniżki bonow e ważne. C eny najniż­
sze.

Jutro  prem iera: „K orespondent W asz do ; 
nosi"

— Teatr Rozmaitości dziś nieczynny.
— Jutrzejsza prem jera w Teatrze W ieb  

kim. Ju tro  we w torek, dnia 31go b. m. 
prem jera zdaw na zapow iadanego repo rta ­
żu aktualnego N iew iarow icza i O tockiego, 
„K orespondent W asz donosi" (L ondyn ; 
A dd is A beba ; T okio). Rzecz ujęta w sie­
dem listów korespondenta  w ojennego. Re­
żyseruje B ronisław  D ąbrow ski. D ekoracje 
projektow ał O tto  Rex.

W  rolach głów nych w ystąpią: pp. Kipe- 
n iów na i Niczewska oraz pp. Brochwicz, 
Jaśkiewicz, G uttner, K rasnow iecki, K rze; 
mieński. Lewicki, Kański, Połoński, Skła; 
danck, Stępow ski, W ięckowski. N ieprzew - 
sk i inni.

K »IM U W K A TY „

— Powszechne wykłady. Doc. dr. Kazi­
m ierz Semibrat wygłosi w ykład : „D ziedzi­
czność a zm ienność" (Plierwszy z cyklu: 
„O dziedziczności") w  poniedziałek, dnia 
30 bm. io godz. 19sej w sali K opernika. 
U niw ersytet, ul. M arszałkow ska 1, I. -p. 
Liczne przeźrocza. W stęp 50 gr. Cały cykl 
(5 w ykładów ) 2 zł. D la m łodzieży 20 gr. 
C a ły  cykl 80 gr.

— Lwowskie Towarzystwo Fotograficz­
ne. W e wtorek, 31 bm. w lokalu  L.T.E. 
przy  ul D zieduszyckich 1, mówić będzie P- 
Jan B ujak na tem at: „M oje w rażenia z T a r­
gów Lipskich ' Początek o godzinie 19.30.

—1 Związek Pań Dom u kom unikuje, 
i e  w loka lu  w łasnym  (ul. B atorego 38), 
lekcje i pokazy w bieżącym tygodniu  od­
będą się: we w torek o godzinie 17;tej „Po; 
kaz robó t z resztek m aterjałów  do prania" 
i o tej samej godzinie V lekcja kursu  dla 
pom ocnic dom ow ych. W  czw artek o godzi­
nie 17-tej pokaz robó t „Tacki z koralików ". 
W  piątek o godzinie 17.30 O gólne miesię­
czne zebranie, oraz o godzinie 18;tej odczyt 
W P. Prof. A ntoniego Sabatow skicgo p t.: 
„O  w yjazdach leczniczych i w akacyjnych".

KROMKA MEJSKA.
P. wojewoda Starzyński z wizytami u 

ks. arcybiskupów lwowskich. P. w ojew oda 
stanisław ow ski M ieczysław  Starzyński zl<0;  
żył onegdaj w izyty ks. arcybiskupom : 
Tw ardow skiem u, T eodorow iczow i i S zep ­
tyckiem u.

Przebudowa ulic w śródmieściu. Na
sobotniem budżetowem posiedzeniu 
Zarządu miejskiego zreferowano m. 
in.: dział wydatków zwyczajnych na 
budowę dróg. W ydatki na ten cel pre­
liminowano .w- wysokości 1,400.000 zł. 
W projekcie jest przebudowa ulic Ro- 
manowicza, Mikołaja, Zyblikliewicza, 
i wiele innych. Po dyskusji w sprawie 
uregulowania ulic i placów, przyjęto 
rezolucję wzywającą W ydział III., 
aby w najbliższym czasie przedłożył 
plan uregulowania dzielnicy III, oraz 
plan przebudowy głównych arteryj 
komunikacyjnych w tej dzielnicy.

Program „Tygodnia Propagandy1* 
Polsk. Zw. Zachodniego we Lwowie. 
30 marca godz. 17*ta Koncert orkiestry 
Pocztowego P. W. na ul. Akademi* 
ckiej przed gmachem Izby Handl.- 
Przem. 3 kwietnia, godz. 16.30 kon-

Warszawa. 30. 3. (PAT.) Na sobot* 
niem, ostatniem w bieżącej sesji ple- 
narnem posiedzeniu Sejmu załatwiono 
kilka ustaw a m. in. ustawię o prawie 
Wekslowem, która wróciła z popraw* 
kami Senatu, oraz ustawę o mlecza.r? 
stwie, również z poprawkami Senatu. 
Sejm częściowo poprawki Senatu od­
rzucił. Następnie przyjęto bez dysku­
sji ustawy o monopolu loteryjnym i 
o wyścigach konnych.

Zkolei Sejm przystąpił do wysłucha 
nia sprawozdania pos. Cichockiego w 
sprawie skreślenia przez Senat w usta­
wie upoważniającej Prezydenta R. P. 
do wydawania dekretów słów: „w ra­
zie konieczności państwowej".

W  głosowaniu poprawkia Senatu 
przeszła.

W  dalszym ciągu posiedzenia po re=> 1 
feracie pos. Śląskiego Sejm zgodnie 1

Wieści z
Podniesienie hodow li owiec na Hucuł; 

szczyźnie, W  ostatnich latach Lwowska 
Izba Rolnicza prow adzi in tensyw ną akcję 
wr k ierunku  gospodarczego podniesienia 
H uculszczyzny, a w szczególności in te re ­
suje się akcją podniesienia hodow li owiec. 
W  tym celu sprow adzono kilkaset owiec 
rum uńskich dla popraw ienia rasy obcokra­
jow ej i rozdano  je m iędzy przodujących 
gospodarzy hodow ców . W  ciągu zimy 
Izba urządziła szereg kursów  z zakresu 
hodow li owiec. Ponadto  Izba ustanowiła 
dla H uculszczyzny specjalnego instruktora 
dla zagospodarow ania Połonin.

W ybuch  ropy. W  Pasiccz-ncj pow. N ad ; 
w órna nastąpił w ybuch ropy w czasie 
podw iercania szybu N r. 11 w  rejonie fir­
my „M ałopolska". Ropę w -ilości k ilkuna; 
stu w agonów  zdołano  ująć w zbiorniki i 
odprow adzić  do składów  głów nych w 
Bitkowie. Według! obliczeń dzienna nro- 
dukcja szybu N r. 11 w ynosić będzie około 
J  w agonów  dziennie.

Rozwój sadownictwa w  Rzeszowskiem.

z  wnioskiem N. I. K. -udzielił rządowi 
absolutorjum z gospodarki finansowej 
za okres budżetowy 1933/34.

Jako ostatni punkt porządku dzien­
nego figurowało sprawozdanie komi­
sji budżetowej o .zmia-nie, wprowadź o 
nej przez Senat, do ustawy skarbowej. 
Zmianę tę referował sprawozdawca 
generalny wicemarszałek Miedziński, 
zaznaczając, że polega ona na wstawię 
niu nawiego punktu, pozwalającego 
zwiększać wydatki na policję państwo 
vvą w miarę uzyskiwania podwyżek 
ponad kwoty przewidziane w docho­
dach budżetowych. Izba zmianę Sena­
tu przyjęła.

Na zakończenie posiedzenia marsza­
łek Car złożył dłuższe oświadczenie, 
po -którem premjer Kościałkowski od- 

1 czytał zarządzenie Prezydenta R. P. 
o zamknięciu sesji zwyczajnej Sejmu.

prow incji.
W  ostatnich czasach daje się zauw ażyć 
rozwój sadow nictw a w południow ej części 
pow iatu. P-owstała znaczna ilość dużych 
sadów  w łościańskich dosk-onale opo-rządzo 
nych. Ludność tych pow iatów  zrozum iała 
wreszcie, że sadow nictw o opłaca się lepiej 
od innych upraw , tem bardziej, że można 
tam w ykorzystyw ać grunta nienadające s-ię 
d o  upraw y roli, jak urw iska i brzegi.

Dentysta przed sądem. Przed try b u n a ­
łem Sądu okr. -odbyła się rozpraw a prze; 
ciw technikow i dentystycznem u G oldber- 
gowi, oskarżonem u o nieum yślne sp-owio; 
d-owanie śmierci niejakiego -S-trasberga. 
Śmierć nastąpiła z p-ow-odu k rw otoku  po 
w yrw aniu zęba. S trasberg  przew ieziony do 
Kra-kowa zmarł, a sekcja p rzeprow adzona 
przez prof. O lbrychta stw ierdziła śmierć 
wskuteki zakażenia. W  w yniku rozpraw y 
sąd skazał G o ldbcrga na 8 miesięcy wię­
zienia za przekroczenie zakresu działania 
i karygodne niedbalstw o. Połow ę kary  u- 

I m orzono skazanem u na mocy am nestji, a 
w ykonanie reszty zaw ieszono na dwa lata.

Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie.

W  sobotę odby to  się d-oroczmc 72-gie z 
rzędu zgrom adzenie delegatów  TKZ. przy 
licznym udziale uczestników .

Ż ebranie zagaił p rezes Rady nadz. p. 
Papara, składając na wstępie hołd  -pa-mięcr 
M arszałka Piłsudskiego. Skolci mówca od ; 
dał h o łd  11 zmarłym członkom  T-ow. z 
w iceprez. śp. dr. St. Skrzyńskim  na czele.

Kreśląc położenie Tow . w r. ub mówca 
podniósł z  uznaniem , że dzięki ofiarności 
członków  i opiece m inisterstwa skarbu n a ­
stąpiła reorganizacja Tow., które -obecnie 
skutecznie może spełniać swe obow iązki. 
M ówca stw ierdza z radością, że Tow. jest 
w możności pobierać na koszty adm ini- 
srracyjnc pó ł prc„ a w niedł-igim czasie 
zniży je do jednej czwartej procentu.

P-o w yborze p. K onopki na przew odni; 
czącego zebran ia , a p. Dirużbackiego na 
jego zastę-pcę — p. Zubek odczy ta ł -proto­
kół z -ostatniego zgrom adzenia.

Z  porządku  dziennego p. D unin p rzed ; 
stawił spraw ozdanie dyrekcji. M ówca za­
znaczył że mimo kryzysu w rolnictw ie 
Tow  spełniało należycie swe obow iązki. 
N iestety -nic obeszło  się bez sm utnych 
egzekucji. W  r. ub. w ystaw iono 83 w łasno­
ści ziemskich na licytacje, z któ-rych 3 na; 
było  Tow., a 5 inni nabyw cy — resztę 
uratowa-no i żaden m ajątek ,nie dostał się 
w obce ręce. TKZ. jest najtańszą insty tu­
cją kredytow ą w  Polsce. O dsetk i zwłoki 
zn iżono  na 6 prc. TK Z. doszło do zupeł; 
nego zrów now ażenia stanu finansow ego. 
Spraw ozdanie przyjęto  oklaskam i.

N astępnie dyr. Zaleski złożył spraw o­
zdanie z b ilansu i rachunków , a p. Du-nin- 
Borkow ski spraw ozdanie komisji .rewizyj; 
nej W  -rezultacie b ilans zatw ierdzono, u- 
dzielono dyrekcji i Radzie nadz. abso lu ; 
torjum  z czynności i rachunków , a zysk 
w sumie 61.534 zł. -przeniesiono w p o ło ­
wie do funduszu  rezerwowego, a w p o ło ­
wie do sp-ecjalnej rezerw y.

Do -Rady nadzorczej w ybrano p. St. 
Stadni-okiego.

W końcu dokonano  zmiian statu tu  fun d u ; 
szu em. urzędników  T-ow.

N a w-ni-osek dcl. Podlew skiego w yrażo­
n o  uznanie i podziękow anie Radzie nad* 
zorczej i dyrekcji.

Walne zebranie Zw iązku 
Obrońców Lwowa.

W czoraj -odbyło się w  sali p rzy  uł B ou r 
larda  nadzw . walne zebranie Zw. O b ro ń ­
ców Lwowa z listopada 1918 r.. którem u 
przew odniczy! prezes, Związku, w iceprezy; 
dent miasta O strow ski, w sprawie H usow y 
reprezentacyjnego gmachu na gruncie ofia­
row anym  przez miasto przy ul. Jab łonow ­
skich. Będzie to gmach, wspólnie budow a; 
ny przez 3 zw iązki: Zw. Legjonistów , Zw. 
Strzelecki i Zw. O brońców  Lwowa.

Sprawę budow y tego gmachu referow ał 
w iceprez. d r A ndrzej M atkowski, na k tó ­
rego w niosek w alne zebranie uchw aliło 
przystąpienie do budow y jednogłośnie i U ; 
pow ażniło Radę Zaw iadow czą do realizacji 
tej budow y.

ZDERZENIE SAMOLOTÓW  
W  POW IETRZU.

Paryż. 30. 3. (PAT.) Nad lotniskiem 
w Buc zderzyły się dwa samoloty. Je* 
den z lotników zabity na miejscu, 3 
jest ciężko rannych.

Giełda z 6 m  30 marca
W A RSZAW A  — GIEŁDA PIENIĘŻNA.

D ew izy: Belgja 89.80, B erlin 213, K open 
haga 117.50, H-oIandja 359.75, L ondyn 
26.31, N . J-ork kabel 5.31 i pięć ósm ych. 
Paryż 35.01, Praga 21.96, Sztokh-olm 135.65 
Szw-ajcnrja 173.10 Papiery państwowe: 5
proc. poż. kol. 56. 6 prc. poż. dolar. 73,
4 prc. poż. doi. 47.25, 7 prc. poz. stab ili­
zacyjna 61.25. Akcje: B ank Rolski 96.95. 
D olar w obrotach pryw atnych 5.33.

LW ÓW  -  GIEŁDA ZBO ZOW A.
N a G iełdzie -obroty praw ie wc w szyst; 

kich artykułach ,oraz egzekutywne kupno  
o trąb  i egzekutyw na sprzedaż fasoli. Z y to  
i o tręb y  żytnie podrożały , natom iast wyka 
i koniczyna potaniały . C eny innych a rty ­
ku łów  niezm ienione. T endencja na-ogół u ; 
trzym ana usposobienie ożyw ione.

Ż yto  I. sta-ndart 12.25—12.50 II. 12— 
12.25, jęczmień jednol. 14—14.25, przem iał. 
13.50—13.75. pastew ny 12.50—12.75, w yka 
ciem-na 20.50—21, szara 19.50—20, o tręb y  
żytnie 10—10.25.

oiraz w szkołach, Związkach i Stowa­
rzyszeniach, Świetlicach, jak również 
sprzedaż nalepetd na okna i zbiórka 
na listy składkowe.

Aresztowanie sędziego. Duże wraże 
nie uczyniło we Lwowie aresztowanie 
sędziego sądu okr. karnego we Lwo­
wie Michała Gąsiorowskiego. Areszto 
wanie zostało poprzedzone zawieszę* 
niem s. Gąsiorowskiego jeszcze w ub. 
tygodniu.

cert orkiestry kolejowej iprzed gma­
chem Izby Handl.-Przem. przy u!. 
Akademickiej. Godz. 18.40 audycja 
Polskiego Radja: „Chwilka społeczna 
Polskiego Związku Zachodniego". — 
5*go kwietnia godz. 8*ma zbióricia uli­
czna przez cały dzień, godz. 12*ta kon 
cert orkiestr wojskowych przed gma­
chem DOK. przy pi. Bernardyńskim i 
przed gmachem Izby Przem.-Handl.

przy ul. Akademickiej. 6-go kwietnia 
godz. 18-ta odczyt dr. Stanisława Ku* 

j dlickliego p. t.: „Współczesne stosunki 
J  polsko*niemieckie na tle ogólnej sy- 

tuacji międzynarodowej" w sali posie- 
i dzeń Rady miejskiej.

Pozatem w czasie od 30 marca do 5 
kwietnia b. r. odbędą się odczyty I 
pogadanki na temat Górnego Śląska 
w lokalach żołnierskich i strzeleckich
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Ponowne starcie na granicy
mongolskiej.

Moskwa. 30. 3. (PAT.) Agencja 
Tassa donosi z Ulan-Bato-r. że -oddział 
japońsko-mandżurski na 7*miu auto­
mobilach ciężaioiwych i jednym samo­
chodzie zaatakował mongolską straż 
graniczną w Adykdolon. Miejscowość 
ta jest położona o 45 kim. od granicy. 
Graniczny posterunek mongolski Bu* 
lundersu położony w odległości 8 
kim. od granicy, a odległy o 50 kim.

od Adykdolon, został jednocześnie 
zaataikbwany przez inny oddział ja* 
pońsko-mandżurski, który przybył na 
dwóch samochodach ciężarowych. 
Straż graniczna mongolska po otrzy­
maniu posiłków, odparła napastników, 
którzy z po-wrotem przekroczyli gra­
nicę, ponosząc straty w zabitych l 
rannych.

Wystawa grafiki hiszpańskiej 
w Towarzystwie Sztuk Pięknych.

-Dzięki iniojaty-wie Zw iązku lwowskich 
A rtystów  grafików  i staraniem  Tow. Pizy* 
jació ł Sztuik Pięknych zawitała do Lwowa 
p iękna kolekoja grafiki hiszpańskiej.

Z łożyły  się na nią prace trzydziestu  p ię­
ciu artystów . W szyscy niem al oni związali 
sw oją tw órczość z tradycjam i naturalizm u 
przejaw iając dużą odporność w stosunku 
do now ych kierunków . Ten tradycjonalizm  
znacznej większości grafików  hiszpańskich 
nie jest jednak  rów noznaczny z niskim 
poziom em  i bezdusznością epigonów . W y­
staw ione prace przew ażnie m ają poziom, 
k tó ry  musimy uznać za lepszy od tylko 
do-brego.

Techniką forytow aną przez artystów 
hiszpańskich jest akw aforta, obok  niej lito; 
grafj-a. Jeśli chodzi o przedstaw iane przez 
nich m otywy, zwraca uwagę nader rzadkie 
korzystanie z „barw ności" rodzim ego folk­
loru , odm iennie aniżeli u nas się to  dzieje. 
Często natom iast spotykam y w  ich pra; 
cach widok-i miast hiszpańskich, rzuconych 
na tło surow ej, skalnej p rzy rody , malowni 
cze zaułki ciasnych uliczek, dosto jne p ię­
kno starych zabytkow ych -kościołów, w szy­
stko to rysow ane precyzyjnie z zam iłowa; 
niem do uw ydatniania szczegółów. O so­
bną kategorię tem atow a tw orzą w ramach 
omawianej kolekcji sceny fantastyczne. Po*

nure w swym realizm ie sabaty  czarownic, 
groteskow o - m akabryczne karnaw ały, m ó­
wią nam o tem, że duch Goyii po dziś 
dzień żyje w grafice hiszpańskiej. D arem nie
szukalibyśm y w niej uśm iechu; dźwięczą 
w niej tylk-o to n y  pow agi, sm utku i pesy; 
tnizmu.

O bok grafiki hiszpańskiej umieszczono 
na wystawie bieżącej w Tow . Sztuk Pię- 

I knych kolekcj-e obrazów : B arbackiego —
i portrety , W ładysław a Lama — portrety,
| pejzaże i martwe natury  i Stanisława MatZ;
I kego — przew ażnie po rtre ty  i pejzaże.
1 Kolekcja -Lama jest dalszym  etapem e- 
j wolucjii jego sztuki w k ierunku ciągłego 

potęgow ania malarskości obrazów  i głęb­
szego, św ietniejszego nasycenia ich kolo* 
rem przez silniejszą dyferencjację barw  w 
gran-ioach kilku zdecydow anych kontra  
stów. N ie wszystkie z pewnością obrazy 
tej kolekcji po trafią zająć uwagę w idza w 
równym stopniu. A le sądzę, że co się ty ; 
czy m alarskiej doskonałości takich np. 
„C zerw onych dom ów ", to  na  ten temat 
nie może być żadnej dyskusj-i. Chciałbym  
także w yróżnić: „P ortre t w fantastycznym  
stro ju" ,i „Przed śnieżycą" obraz o skupio­
nym, silnym nastro ju , praw ie że rom anty­
czny. J. G.



„GAZETA LW OW SKA" Nr. 75 z dnia 31 marca 1936 r. 3

Walny zjazd Związku 
Dziennikarzy R. P .

Warszawa. 30 marca. (P. A. 1.) 
A czoraj w gmachu Sejmu otwarte 
postały obrady Walnego Zjazdu 
Związku Dziennikarzy Rzplitej Pol? 
skliej, na który przybyli delegaci z ca? 
lego kraju. Na otwarciu zjazdu obecni 
byli m. m. reprezentant prezesa Rady 
Ministrów i rządu podsekretarz stanu 
W Prezydjum Rady Ministrów dr. W a­
cław Grzybowski, p. o. naczelnika W y 
działu prasowego P. R. M. p. Laczków 
s’Ki i naczelnik Wydziału prasowego 
M. S. Z. p. Skiwski.

Przed przystąpieniem do właściwych 
obrad prezes Ścieżyński wezwał zebra­
nych do uczczenia pamięci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

Po ukonstytuowaniu się Prezydjum 
zjazd przystąpił do obrad i dyskusji 
nad sprawozdaniami z działalności 
władz związku w okresie ubiegłym. 
W końcu powołano na następny dwu* 
letni okres nowe władze. Do nowego 
zarządu weszli pp. Ścieżyński jako pre 
zes, Wierzyński i Giełżyński jako wice 
prezesi, oraz pp. DunimWąsowicz, 
Beaupre, Besterman, Kozłowski i 
Szwalbe jako członkowie.

Z W YD A W N IC TW .
R. N . Coudenhove-Kalergi: W spółczesny 

antysemityzm. Graf H . Coudenhove-Ka= 
lergi: Istota antysemityzmu. W ien — Zue? 
rich, Paneuropa Verlag, 1935 str. 332. Są
to  dwie rozpraw y, a raczej szkice publicy­
styczne: R. N . C oudenhove-K alergi‘ego,
znanego działacza i inicjatora P aneuropy  
i ojca tegoż H . C oudenhove?K alergi by łe­
go dyplom aty  i am basadora m onarchji 
austriacko-w ęgierskiej, O baj autorzy , w y­
znając szczerze k ierunek  w olnom yśliciel- 
ski i liberalny , zwalczają jak  najostrzej 
-wszelkie objaw y antysem ityzm u, do p a tru ­
jąc się w  tem zjaw isku naw rotu  do bar* 
b.arzyństwa i krzyw d średniow iecza. To 
szlachetne zresztą  podejście d - zagadnie­
n ia  osłabia nieco w y w o iy  ściśle rzeczowe, 

-w ysuw ając w obu  rozpraw ach na pierwsze 
miejsce m om enty uczuciowe, a u trudniając 
zgłębienie p ro b ’emów gospodarczych i po? 
litycznych, k tóre tu  rów nież odgryw ają 
niepoślednią rolę. LTderza w spaniały styl i 
sugcstyw ność w yw odów  C oudenhove-K a- 
lerg i‘ego jun io ra , którego talent pisarski 
zab łysnął już w niejednej rozpraw ie i pu? 
b likacji "w ciągu ostatnich lat.

Program  radjjowy.
W torek, 31 marca.

Lwów. G odz. 6.30: A udycja  poranna.
11.57- Sygnał czasu. 12.03: D ziennik p-ołiu? 
-dniowy. 12.15: A udycja  dla szkół. 12.40. 
K oncert. 13.35: P łyty. 15.15: G iełda. 15.30: 
P ły ty . 16: Skrzynka PK O. 16.15: M uzyka 
lekka. 16.45: „Cała Polska śpiew a". 17: 
O dczyt. 17.15: Płyty. 18.10: Recital śp ie­
waczy. 18.30: Skrzynka techniczna. 18.45: 
Recitali fortepianow y. 19: Feljeton aktual? 
n y . 19.20: K oncert reklam ow y. 19.35: W ia­
dom ości sportow e. 19.45: Pogadanka ak tu ­
alna . 20: Skecz. 20.1C: M uzyka lekka. 20.45 
D ziennik w ieczorny. 21: K oncert. 22: Mu? 
zyka lekka. 22.45: M inuty  literackie. 23.05: 
Płyty-

Kanclerz Hitler zdobył v o t o
zaufania.

Warszawa. 30. 3. (PAT.) Wczorajsze , 
wybory miały całkowicie spokojny 
przebieg. Hasła, pocł krtóremi odbywa- ’ 
ły się dzisiejsze wybory niemieckie, 
określa zwięźle „Deutsche Algemeine 
Zeitung": 1) Udzielenie aprobaty po? 
lityce suwerenności, której uwieńczc* 
niem było zniesienie strefy zdemilita- 
ryzowanej, 2) wyrażenie wdzięczności 
kanclerzowi za trzyletnią odbudowę 
Niemiec, 3) stwierdzenie, że ujawnio­
na przez kanclerza Hitlera wola poko­
ju jest również wolą całego narodu nie 
mieckiego, 4) votum zaufania dla kan? 
clerza Hitlera, które umacnia go w Je? 
go walce dla dobra Niemiec.

Na wszystkich domach oraz kursu­
jących po mieście tramwajach, autobu­
sach i samochodach powiewały flagi 
ze swastyką. Bardzo liczne afisze i roz­
wieszone na wielu domach transparen? 
ty z napisami o treści propagandowej 
przypominały obywatelom o obowiąz 
ku złożenia głosu na rzecz „polityki 
pokoju, honoru, wolności, pracy i po* 
rządku". Na stacjach kolejowych 
wzdłuż szlaków, prowadzących do Ber 
lina, głośniki wzywały podróżnych do 
oddania głosu. Ulicami Berlina prze­
jeżdżały samochody z grupami sztur­
mowców i młodzieży hitlerowskiej, 
również wciągniętej do akcji propagan 
dowej.

Większość uprawnionych do głoso­
wania, zwłaszcza w centrum miasta, zło 
żyła swe głosy już w godzinach przed? 
południowych, tak że popołudniu frek

wencja w lokalach wyborczych znacz? 
nie się zmniejszyła. Zresztą, jak zwy­
kle w niedzielę, ludność Berlina, ko­
rzystając z pięknej, wiosennej pogody, 
wyjeżdżała na odpoczynek poza mia­
sto, co też przyczyniło się do zwiększę? 
nia frekwencji głosujących w godzi? 
nach rannych.

Jak wynika z doniesień, w szeregu 
miejscowości, akcja wyborcza zosta? 

ła tam wszędzie zakończona przy 1 
blisko 100% udziale uprawnionych do 
głosowania. Gmina, w ikltórej głosowa­
nie zakończyło się najwcześniej, była 
wieś Wiebelsdorf w Turyngji, gdzie 
oddano 100% głosów! za polityką kan- 
clepa Hitlera.

W  okręgach wiejskich głosowanie 
zakońoczono naogół w godzinach po* 
łudniowych, w miastach zaś do po* 
łudnia. Większość wyborców zgłosiła 
się do uim wyborczych. W  Hambur­
gu pomiędzy godz. 10 i 11 rano uka­
zały się na niektórych domach plaKa? 
ty 'obwieszczające, że wszyscy mie­
szkańcy danego domu złożyli już swe 
głosy.

Ministrowie Rzeszy składali swe 
głosy również przedpołudniem w jed­
nym z lokali wyborczych Berlina.

Głosującego 'klanclerza i ministrów 
witała zgromadzona ludność. Głoso* 
Wał m. in. biskup katolicki Berlina, 
który w godzinach popołudniowych 
zgłosił się <wiraz z członkami kurji bi? 
skupi ej do biura wyborczego.

Rekordowe cyfry.
Berlin. 30. 3. (P . A. T.) Urzędowe 

tymczasowe (wyniki głosowania wczo­
rajszych wyborów do Reichstagu przed 
stawiają się następująco:

Uprawnionych do głosowania — 
45,408.191. Głosowało — 44,932.038, 
czyli 98,95 procent.

Za listą kanclerza wypowiedziało się 
głosów 44,389.146, przeciwko liście kan? 
clerza 542.898, czyli w procentach: za
listą 98.79 procent, przeciw 1.21.

Berlin. 30. 3. (PAT.) Prasa niemie­
cka, komentując wczorajsze wyniki 
głosowania do Reichstagu, zgodnie 
podkreśla niebywałą ilość głosów,

nawołuje Hitlera, aby po tem no\wiem 
wzmocnieniu swego własnego presti­
żu wewnątrz Niemiec, dowiódł, że jest 
mężem stanu przez skuteczne przyczy* 
nienie się do pacyfikacji Europy.

Berliński korespondent „Times" za­
powiada jednak, że stanowisko Nie­
miec będzie bardziej nieprzejednane, 
aniżeli można było się spodziewać.

które opowiedziały się za polityką 
Hitlera. Alfred Rosenberg twierdzi w 
„Voelkischer Beobachter", że ub. nie­
dziela w Niemczech udowodniła całe? 
mu światu, że próby straszenia Nie­
miec według metod wersalskich lub 
chęć wniesienia iwt nie nuty rozdźwię- 
ku, są już bezowocne. Twarda jak stal 
jednomyślność 66 miljonów Niemców 
stała się politycznym czynnikiem, z 
którym świat cały musi się liczyć. j 

„Angriff" w artykule p. t. „Na-jwię? j 
kbze zwycięstwo śiwdata" podkreśla, j 
że nie było w historji plebiscytu, k tó­
ryby dał tak jednomyślny wynik.

Wrażenie w  Anglji.
Londyn. 30. 3. (PAT.) Rezultaty 

wyborów! niemieckich nie sprawiły 
w Anglji żadnego wrażenia. Prasa an- j 
gielska jednomyślnie podkreśla swoje i  
wątpliwości co do wartości odbytego i 
aktu głosowania.

„Times" oświadcza, że inny rezul? 
tat nie był wogóle możliwy. Ludziom, 

j znajdującym się poza granicami Nie­
miec trudno jest zrozumieć potrzebę

całej tej procedury. „W ybory były 
farsą" — oznajmia „Times". Jako pró­
ba zaufania narodu do obecnych przy 
wódców, akt wyborczy obciążony był 
metodą kontroli państwowej i niemo? 
żliwością złożenia głosu przeciw liście 
rządowej. Nawet (wstrzymanie się od 
głosowania lub zniszczenie kartki do 
głosowania wymagało w tych warun­
kach nadzwyczajnej odwagi. „Times"

Wizyta ministra 
łotewskiego w  Polsce.
Warszawa. 30. 3. (PAT.) Dziś rano 

przybył do W arszawy sekretarz gene? 
rałny łotewskiego Ministerstwa Spr. 
Zagr. p. Wilhelm Munters w towa­
rzystwie p. A. Kampe, szefa biura pra 
sowego. W raz z p. min. Muntersem 
przybył poseł Polski w Rydze p. Char 
wat oraz przedstawiciel polskiego 
M. S. Z. p. B. Kościałklowski. który 
powitał p. ministra Muntersa na gra­
nicy.

Na dworcu witali gościa łotewskie? 
go: wicemin. spraw zagr. Szembek, 
poseł łotewski min. Walters iw -otoczę* 
niu członków poselstwa, poseł estoń­
ski min. Markus w otoczeniu człon­
ków poselstwa, szef protokołu dyplo? 
matycznego Romer, dyrektor w M. S. 
Z. Kobylański, prezes Tow. polsko- 
łotewskiego sen. Beczkolwiicz, prezes 
porozumienia prasowego polsko-łotew 
skSeg, red. Obarski i przedstawiciele 

prasy. Po powitaniu p. min. Munters 
odjechał w towarzystwie p. wicemin. 
Szembeka do zarezerwowanych apar* 
tamentów.

Drugi morderca dziecka 
Lindbergha ?

Nowy Jork. 30. 3. (PAT.) W  Tren- 
ton w stanie New Jersey naczelnik 
bezpieczeństwa publicznego zawiada? 

mia, iż aresztowano niejakiego Pawła 
Wendla, b. adwokata, skreślonego z li 
sty adwokatów w Trenton. Aresztowa 
nie nastąpiło pod zarzutem zamordo­
wania dziecka Lindbergha. Wendel 
upewnia rzekomo, iż Hauptman jest 
niewinny, twierdząc, iż on sam por­
wał dziecko Lindbergha, które następ­
nie przypadkowo się zabiło. W endel 
zaniósł ziwtłoki dziecka na miejsce, 
gdzie je znaleziono. Przeczy jednakie 
jakoby otrzymał pieniądze przezna? 
czone na okup. Wendel był areszto­
wany w Nowym Jorku 14 lutego 1936 
r. pod zarzutem oszustwa. Prokurator 
Wilentz, Wtóry przesłuchiwał W endla 
w więzieniu, twierdzi, iż aresztowany 
przeczy swym pierwotnym zeznaniom, 
które miał złożyć rzekomo pod presją 
władz policyjnych.

POPIERAJMY 
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JES IEN N E S ŁO Ń C Ł
(Powieść.)

(Ciąg dalszy).
Więc i sam rąk nie zakładał i popędzał innych, 

jak mógł. Żyjąc mało stosunkowo życiem osobistem, 
bo niewiele się już dla siebie spodziewał — tem 
chętniej poza robotą zawodową, której miał zresztą 
wbród, rzucał się w wir spraw publicznych i zatra­
cał się w nich bez reszty. To -n-ietylko dawało mu 
zadowolenie moralne, lecz stanowiło też jakgdyby 
Narkotyk, pozwalający o własnem braku szczęścia 
zapomnieć. Tego ostatniego motywa swej obywa* 
telskiej gorliwości sam nie uświadamiał sobie pra­
wie, tembardziej nie zdawali sobie z niego sprawy 
postronni, widząc w Wojniczu jeden z filarów du? 
chowych całej budowy, jaką na starych gruzach 
usiłowało znów dźwignąć pokolenie, kltóremu są? 
dzono było doczekać lepszych nieco koniunktur. 
Te lepsze konjunktury należało wykorzystać za 
wszelką cenę, bo któż wiedział, czy potrwają długo. 
Pan Eustachy powtarzał to nieraz i naprawdę żal 
mu było każdego tygodnia, który „kradł", jak się 
wyrażał, Wilnu. Ale trudno... Nie samym chlebem 
żyje człowiek i nie samą też działalnością publiczną. 
Trzeba czasem chwycić łyk musującego wina, to ko­
nieczne i grzechu w tem niema. Tak... Tak... jed­
nakże sensu swiej egzystencji zatracać nie można — 
reflektował sam siebie pan mecenas, wywożący 
z Petersburga pomimo wszystkich nawet wdzięków 
pani Anet-ki, coś jakby katzenjammer. Ale już na

dworcu Warszawskim, gdy kupił bilet powrotny, 
ogarniał go inny nastrój.

To też i teraz zaledwlie znalazł się w wygodnym 
przedziale sypialnego wagonu — już całą myślą był 
w Wilnie... Czekano nań tam z całym szeregiem 
zebrań ważnych, czekano i na zasiłki materjalne, 
z kitóremi — raz przyrzekłszy je — -nie lubił się 
spóźniać. Lecz potrzebom miejscowym nie było koń­
ca. W yrastały coraz nowe... To też wezwania, za? 
proszenia, propozycje przeróżne dopędzały go gdzie­
kolwiek był. Oto i dziś na wyjezdnem wręczono 
mu iwi poczcie wczorajszej cały szereg kopert o na? 
główkach różnych stowarzyszeń wileńskich. Jedna 
z nich uderzyła go -nawet: „Towarzystwo popiera?
nia sceny polskiej w Wilnie"... A  toż znów co no­
wego!... Tego jeszcze nie było... W net sobie jednak 
przypomniał, iż gdy wyjeżdżał, poczynano się krzą­
tać około stworzenia jakichś stałych podstaw dla 
odrodzonej sceny narodowej, i -najwidoczniej dąż­
ność ta przybrała wreszcie kształty realne.

Gdy pociąg ruszył, Wojnicz wydobył tekę z pa* 
piętrami i wzrok jego znów padł na ów list teatral­
ny. — A cóż u djabła z tym teatrem! — To nie była 
dziedzina, kltórąby się specjalnie interesował. Za? 
pewne... teatr polski w W ilnie ma doniosłe, nawiet 
polityczne, znaczenie, jednak bliższe mu były zapo? 
czątko-wania o charakterze bardziej konkretnym — 
jak naprzy-kład szerzenie wiedzy, bibljoteki, szkol­
nictwo. No, ale niechże sobie będzie, jeśli potrzeb­
ne, i Towarzystwo teatralne. Paręset rubli da, tylko 
zajmować się tem sam nie ma zamiaru. To nie jego 
metier... To dobre dla dziennikarzy albo literatów... 
Im w to graj... Oni tam przy tej sposobności i scenę 
polską dźwigać będą i trochę poflirtują. Jedno i dru­
gie będą robili eon amore. Om już jest ciężka arty?

lerja i tego nie potrafi — niech każdy idzie swoją 
drogą... Ale w tej chwili stanęła -przed nim znowu 
zmora: pismo kuzynki Barbary, powierzające jego 
opiece córkę — początkującą aktorkę...

— Ładna historja — mruknął, zły że wbrew 
woli ma jednak coś wspólnego z teatrem

— To może mnie i trzeba wleźć do teatroma­
nowi, żeby dopomóc coś tej zwarjowanej dziewczy? 
nie — zaczął się zastanawiać — będzie miała jakieś 
poparcie przynajmniej... Ale ot na co mi przyszło... 
Ja poważny człowiek mam -może układać jakieś tam 
repertuary i zbierać składki na benefisy dla akltorek.. 
Tego już właśnie tylko brakło. To jest zajęcie, godne 
juryskonsulta książęcych ordynacyj i największych 
banków!...

Chciał się gniewać, ale niebardzo mógł. Sytua? 
cja wydała mu się przedewszystkiem komiczna 
i wręcz nieprawdopodobna... Na szczęście nic mu 
jednakże nie zagraża. Natychmiast po przyjeździe 
napisze do Barbary i przemówi jej do rozsądku. 
O tem, żeby on matkował jej córeczce nie może być 
mo-wy. Właściwie czemu sdę uparła przy Wilnie?... 
Równie dobrze, a może jeszcze lepiej, mogłaby pier­
wsze krokli stawiać -na scenie krakowskiej, która 
podobno jest prowadzona bardzo dobrze. A i mia­
sto też ciche... nic jej tam się nie stanie. Profesoro­
wie od Wenzla i radcy od Hawełki dla kobiet nie 
są straszni. Chybaby wlazła między malarzy z Aka* 
demji... To zbereźniki podobno... Każdy zaraz chciał­
by malować „akt" i mieć renesansową kochankę... 
Jednak dziewczyna ma swój rozum i z natury musi 
być porządna i poczciwa... Jako poszukiwaczki przy* 
gód nie może jej sobie wyobrazić. Tak... więc najle? 
piej Kraków...

CC. d. n.)
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K ształcen ie w y c h o w a w c zy ń .
O gniska M iejskiego K om itetu O pieki 

Pozaszkolnej, w których najbiedniejsze 
dzieai grom adzą się popo łudn iu  na naukę 
i zabaw ę, w ym agają specjalnie wytrawne* 
go kierow nictw a. N ie w ystarczy tam być 
nauczycielem  — trzeba być pedagogiem, 
wychowawcą, psychologiem , opiekunem  
m łodzieży w edług w skazań wielkiego Pe- 
stalozzi'ego, k tó ry  program  swój zam knął 
w  trzech słow ach: ..Szkoła ma być rodzi* 
n ą ‘.

D o ognisk bow iem  przychodzą dzieci, 
przew ażnie pozbaw ione dodatniego w pły­
wu rodziny, dzieci opuszczone, zaniedba 
ne, w zrastające w śród w pływ ów  ulicy, 
w śród  ludzi bez kultury , w ykolejonych 
bezrobociem  i nędzą. T rzeba je uczyć 
wszystkiego, od obchodzenia się z nożem 
i w idelcem  do należytego traktow ania ko* 
lęgów  i właściwego odnoszenia się do ca­
łego świata. Praca nad m łodzieżą w ogni* 
skach w ytw arza zatem specjalny typ  wy­
chowawców, a raczej w ychowaw czyń (prze 
w aża bowiem elem ent kobiecy), o odpo- 
w iedniem  nastaw ieniu społecznem i szcze* 
gólnem  w yczuciu psychologicznem .

Personel pedagogiczny ognisk rekrutuje 
się jednak  z ludzi m łodych, przew ażnie 
nauczycielek, oczekujących na pierwszą w 
życiu posadę, a zatem niedośw iadczonych. 
M iejski K om itet O pieki Pozaszkolnej roz­
w inął szczególne starania, by  dać wycho* 
Wawcotn i w ychow aw czyniom  ogn;skowym  
m ożność dalszego kształcenia się w kie­
ru n k u  pedagogicznym  i społecznym .

W  rym celu odbyw ają się dla nich po ­
gadank i okolicznościow e, zw iązane z żv* 
d em  aktualnem  i w ychow aniem  cgnisko- | 
wem. Urząidzono też cykl odczytów  i refe* i 
ra tów  z różnych dziedzin, w którym  dr.

Sędziowie nie zgodzili się na zniesienie 
autonomji. W  niedzielę odby to  się w  War* 
szaWie nadzw yczajne w alne zebranie P o l­
skiego K olegjum  Sędziów  z udziałem  de* 
legatów  w szystkich loolegjów sędziowskich. 
Z a  utrzym aniem  autonom ji sędziów  i o d ­
dzielnego PKS w ypow iedziało  się 10 okrę 
gów, p rzed w k o  ty lko  3i.

Z okazji 10-lecia Polskiego Radja refe* 
ra t spo rtow y  PR . w e Lwowie w  p o ro zu ­
m ieniu z  LOZLA. o rganizu je  w  dn iu  19 
kw ietnia b r dla swych radjosluchaczy 
bieg na przełaj na dystansie 3 kim. w czte* 
rech kategorjach d la : o ld  boyów , senio­
rów , jun io rów  i m łodzieży szkolnej.

B ieg na praołaj. W czoraj o dby ł się we 
Lwowie b ieg na  przełaj o  m istrzostw o o* 
kręgu. S tartow ało 29 zaw odników . Trasa 
w ynosiła ok . 6000 m. Bieg w ygrał Opdat 
(Lech.) 21:50:7.

Piłka nożna we Lwowie. W czoraj roze­
grano  we Lwowie następujące mecze p ił­
karsk ie: Pogoń — K oszaraw a 4:1 (1:0).
B ram ki dla Pogoni zdoby li: Luohter, Bo* 
row ski. K luz i sam obójcza, dla K oszara­
w y -punkt uzyskał Stępień. — U k ra in a— 
H asm onea 2:0 (1:0). — D rugi Sokół—RKS 
2:1 (1:0).

Z E K R A N U .

Niewidzialny promień.
Realizator Lambert Hillyer, produkcja 

amerykańska (kino Kopernik).
Poniew aż film ma zadęcie  niesam ow ite, 

więc znow u K ailoff i znow u Lugosi, znów  
ponure  zam czysko na pustkow iu i znów 
burza z p iorunam i. M łody uczony Brugh, 
astronom  i chemik, chwyta prom ienie kon* 
stelacji A n d ro n ed y  i w ytw arza z nich sub­
stancję prom ienistą o dość nieokreślonych 
choć dem onicznych właściwościach. Skie­
row ana na skałę, kruszy ją w proch, skic* 
row ana na chorego człowieka, leczy go, 
jakkolw iek sam w ynalazca przez samo d o ­
tknięcie zatru ł się nią śm iertelnie. Fabuła 
zaw iera dosyć grozy. Oczywiście wyna* 
lazca spow odu kob iety  zostaje zb ro d n ia ­
rzem Chce niszczyć świat, ale sam ty m ­
czasem ginie.

Film pod względem  technicznym  zro* 
b io n y  jes t spraw nie i g ładko U m iar w 
stosow aniu środków  grozy należy poczy­
tać za jego zaletę. bwl.

Czarne róże.
R ealizator Paul M artin, produkcja  nie* 

miecka (k ino A po llo ).
K ubek w kubek — ,.10 z Paw iaka czy 

inne ,,Na Sybir". G dyby  nic język ak to ­
rów , m ożnaby myśleć, że to  film polski. 
A  to  idzie o w yzw olenie F inlandii. W i­
dać najdokładniej, że film y patrjo tycznc 
tw orzą m iędzynarodów kę płytkiego patosu 
i na to  niema rady.

A le ten film ma też swoje zalety. Lilian 
H nrvey  gra tu  pow ażna rolę ukochanej 
głów nego spiskowca (W illy  Firtsch). Gra 
picknie i prosto i to  jest rew elacyjne, jeśli 
idzie o typ  jej gry aktorskiej. Pozatcm 
obrazow ość filmu, pozatcm  jego dźwięko* 
w ość — zorganizow ane celowo i pięknie. 
Jcdncm  słowem : robota  ciekawa i po rzą­
dna. bwl.

POPIERAJMY CELE I ZADANIA  
TOWARZYSTWA SZKOŁY LU­

DOWEJ.

Łucja C harew iczow a mówiła o Lwowie ja ­
ko obrońcy  K resów  w schodnich i o zna­
czeniu Lwowa w  historji. G rono  słucha* 
czy tych w ykładów  zw iedziło pod  jej k :j - 

1 runkiem  W ystawę O brony  Lwowa. Kilka 
| referatów  z dziedziny ekonom ji społecznej 

w ygłosił dr. Sondel, dr. Stankicwiczów na 
zaś odczyty: „Bajka w życiu dziecka", 
„C zytelnictw o na terenie ogniska'1 ud. 
Szereg pogadanek na tem at aktualnych 
spraw  społecznych miała Flalina G órska.

W szyscy w ychow aw cy i wychowawczy* 
nie w  liczbie 35 osób uczęszczają w' godzi­
nach przedpołudniow ych  na system atyczny 
kurs gier i zabaw  ruchow ych, oraz na ćwi­
czenia gim nastyczne w edług nainow-szych 
m etod, dostosow anych do dzieci w  ogni* 
skach, celem szerzenia ku ltu ry  fizycznej. 
Ćwiczenia te odbyw ają się w hali sporto- | 
wej M iejskiego Komitetu w ychow ania fi* j 
zycznego przy ul. Jabłonow skich.

O bchody  urządzane w ogniskach w świę­
ta państw ow e i rocznice narodow e, a p o ­
łączone zawsze z pogadankam i dla niło* 
dzieży dają wychowaw com  sposobność do 
w yrabiania swych sił, udział w  zbiórkach 
i im prezach na cele M K O P. podnosi ich 
poczucie społeczne.

W  roku bieżącym zorganizow ał M iejski 
Kom itet O pieki Pozaszkolnej roczne stu- 
djum  pracy społecznej pod  kierownictwem  
dr. B arana. Przeznaczone jest ono dla o* 
sób pracujących w organizacjach społecz­
nych i w  znacznej liczbie uczęszczają na 
nie w ychowaw czynie ogniskowe.

G rono  pedagogiczne ognisk objaw ia wi­
doczny postęp w swych um iejętnościach i 
chęć dalszego kształcenia się, co też od* 
bija się korzystnie na ich pracy w ycho­
wawczej. M. G.

Mecz pływacki. N a krytej p ływ alni 
M K W F. o d b y ł się wczoraj międzyklubo* 
w y mecz, pływ aaki Pogoń—H asm onea. W  
ogólnej punktacji meczu, spotkanie w y­
grała Pogoń 76:44.

N oji bije Kucharskiego na 5000 m tr. W  
K atow icach o d b y ł się w  niedzielę do rocz­
ny  w iosenny b ieg  naprzełaj o  puhaif re* 
da kej i Polonji. Bieg zgrom adził na starcie 
przeszło 150 zaw odników . Sensacją był u- 
dział N o ji i K ucharskiego, B ieg w ygrał 
N o ji w  czasie 16:50,4. bijąc K ucharskiego, 
k tó ry  zajął dopiero  drugie miejsce o  200 
mtr. za pierwszym .

Preussen przegrywa z W isłą 1:4. W  nie* 
dzielę o d b y ł się w  Krakowie m iędzynaro­
dow y mecz p iłkarski m iędzy ligową W i­
słą i niem iecką d ru ży n ą  Preussen z  Za* 
b rza  (H indenburg ), zakończony zwycię­
stwem W isły  w  stosunku 4:1 (1:0).

Bieg naprzełaj 6?ciu narodów . W  Lon­
dynie odby ł się doroczny  słynny bieg na 
przełaj sześciu narodów : A nglji. Szkocji,
W alji, Irland ji, F rancji i Belgji. Każda re* 
prezentacja państw ow a składała się z 9 za­
w odników . d rużyna angielska zwyciężyła 
po raź  22-gi, przytem  poraź siódm y z rzę* 
du.

Ogłoszone w tych dniach rozporzą­
dzenie nankińskiego rządu centralne? 
go wywołało nawet w najbardziej po­
stępowych kołach chińskich ostre 
sprzeciwy. Na mocy tego zarządzenia, 
kolor biały jako znak żałoby, zostaje 
zniesiony. Odtąd kolorem żałoby ma 
być podobnie jak w większości kra? 
jów, kolor czarny. W  ten sposób rząd 
nankliński chce drogą prostego rozpo- 
rządzenia zmusić Chińczyków do za­
rzucenia wiekowej tradycji i dostoso­
wania się do zwyczajów europejskich. 
A szkoda. Głęboka symbolika tkwiła 
w chińskiej białej żałobie, mającej w 
sobie coś z kojącej ciszy Nirwany.

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

Km 3/35. O bw ieszczenie o licytacji ru ­
chomości. K om ornik Sądu grodzkiego w 
G rzym ałow ie T eo d o r Butkow ski, mający 
kancclarję w G rzym ałow ie, ul. Mickiewi- i 
cza N r. 276 na podstaw ie ?.rt. 602 kpc. 
podaje do publicznej w iadom ości, że dnia 

| 17 kwietnia 1936 o godz. 13*cj w Kolo- 
| dziejówce odbędzie się l*sza licytacja ru- 
| chom-ości, należących do niew łasn. Stani- 
, sława Zagórskiego, sk ładających sic z 1 

auta „Tatra" nie rejestr., 1 auta „Ford" i 
I nie rejestr.. 6 byków  opasow ych. 12 krów | 
j opasow ych i 45 świń opasow ych, oszaco- j 
1 w anych na łączną sumę zł. 6.530. Rucho* 

mości m ożna oglądać w dniu licytacji w 
m iejscu i czasie wyżej oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego.
G rzym ałów , 25 marca 1936 1121K

, I. Km, 328/36. O bw ieszczenie o licytacji, 
i Z iem iański Józef kom orn ik  Sądu grodz- 
| kiego w  Jarosław iu , rew iru I. w sprawie 

egzekucyjnej w ierzyciela D ra M ieczysława

Szeligi, adw okata we Lwowie, ul. Słowa* 
ckiego 3 przeciw  dłużnikow i Spółce D zier­
żawnej Z ak ładów  przem ysłow ych i h an ­
dlow ych firmy P rzetw órnia mięsa i tłusz* 
czów (Fabryka bekonów  i konserw ) Kazi­
mierz B akalarz Jarosław  Ska z o. o. w 
Jarosław iu o 1464 zł 40 gr. zpn. na zasa* 
dzic § 1 art. 602 kpc. obwieszcza, że od­
będzie się licytacja dnia 10 kwietnia 1936
0 godz. 9.20 rano na miejscu u zobow ią­
zanego z następujących ruchom ości: 1) 7000 
szt. konserw  mięsnych oszacow anych na 
kwotę 3500 zł. (po 50 gr. za sztukę). Wy* 
mienione ruchom ości oglądać można przed 
przetargiem  na miejscu, gdzie zostanie 
przeprow adzona sprzedaż. N a podstaw ie 
§ 1 art. 592 kpc. wzywa dozorców  rucho­
mości do o ddan ia  ruchom ości kom orniko* 
wi do sprzedaży w miejscu, godzinie i dniu 
wyżej oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego R ew iru I.
Jarosław , 23 marca 1936. 1119K

Km. 1835/35. W ierzyciel: Józef P io trow ­
ski. D łużn ik : Masa spadk. po śp. Stefanie 
Tustanow skim  w Oskrzesińoach do rąk 
ośw iadczonych spadkobierców  1) H eleny 
z Tustanow sklch Siotw ińskiej w: W arsza* 
wie i Stefanji Kollatorowticzowej w Krzy- 
waczce pto. 280 zł. 0-6 gr. zpn. O bw ieszcze­
nie o  licytacji. D nia 16 kwietnia 1936 o 
godzinie 10*tej w O skrzesińcach w dom u 
dłużników  sprzeda się przez publiczną li* 
cytajdję następujące ruchom ości: 2 gniade 
konie, a to : wałach z b ia łą  chrapką i klacz,
1 wózek w yjazdow y (rodzaj, malej b rycz­
ki), 1 taca czw orogranna srebrna znak 
,,B“ , 1 im bryk  sreb rny  do herbaty  1 im- 
bryk  srebrny  do kawy, 1 garnuszek srebr* 
ny  d a  śm ietanki, 1 cukierniczka srebrna 
duża, 1 cu-kierniczka srebrna m niejsza. 2 
duże lichtarze srebrne. 2 mniejsze srebrne 
licht arze. 1, koszyk srebrny  na ciasta, 1 
czajnik z lam pką srebrną, 1 chochla sreb r­
na ze znakiem  ,jB“ . Sprzedaż rozpocznie 
się najpóźniej w  2 godziny  po czasie wy* 
żej oznaczonym . Ruchom ości m ożna og lą­
dać w  dniu poprzedzającym  licytację od 
godziny 9 rano do godziny 15-ej.

K om ornik S ądu G rodzkiego.
R ohatyn, 18 marca 1936, 1120K

Km. V II. 579/36. O bw ieszczenie o licy* 
taegi iruchomośoi. K om ornik  ISądu g ro d z­
kiego m iejskiego we Lwowie rew iru V II. 
D ohnal W ładysław , m ający kanaelarję we 
Lwowie, ul. Piekarska lc  na podstaw ie 
art 602 kpc. podaje do  publicznej wiado* 
mości, że dnia 6 kw ietnia 1936 o godz. 
10.15 odbędzie się we Lwowie przy  ul. 
Piekarskiej! 53 licytacja następujących ru ­
chomości, składających się z sprzętów  do­
m ow ych, forte pijalń ul, imaszyny Ido szycia! 
dyw anu i obrazów . Ruchomośai. można 
oglądać w dniu licytacja w  miejscu d cza* 
sie wyżej oznaczonym .

1 K om ornik Sądu G rodzkiego M iejskiego.
Rewiru II.

Lwów, 19 m arca 1936. 1102K

Km. 674/36. O bwieś zczenie. K om ornik 
Sądu grodzkiego w Rawie Ruskiej na za­
sadzie art. 602 kpc. ogłasza, że w dniu 17 

. kw ietnia 1936 r. o godz. 10 rano w Rawie 
1 Ruskiej odbędzie się publiczna sprzedaż 
| ruchom ości, a mlianowiaie: 2.052 kg. sio*
! n iny  solonej, boczków  m arynow anych 130 

kg., sadła 218 kg.. 22 szynek w ropie, 1 
I beczka smalcu o ko ło  400 kg., 2 locliy tu- 
I czne po 200 kg., 1 m aszyna do robienia 
i kiełbas. 11 maszyna do krajania szynki,
| które można oglądać w dniu  licytacji w 
j miejscu sprzedaży w czasie w yżej ozna- 
| czonym. Spraw a egzekucyjna T eresy Hal* 
j terowej w Rawie Ruskiej przeciwko F ran­

ciszkowi Bartłom ow iczow i s. Piotra w Ra* 
wie Ruskiej.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Rawa R uska. 24 marca 1936. 1103K

Ivm,. 951/35 i Km. 113/36. Obwieszczenie 
o licytacji ruchom ości. K om ornik Sądu 

I grodzkiego w Zatoźcach B ronisław  Fehler 
j mający kancelarie w  Załoźcach ul. B rodz- 
! kn N r, 152 na podstaw ie art. 602 kpc. p:o- 
j daje do publicznej w iadom ości, że dn.ia 

21 kwietnia 1936 o godz. 9*tej p rzed poł. 
w Podbereżcach na Folw arku odbędzie 
się 1-sz.i licytacja ruchom ości, należących 

I do dlużniczki: A sny z H o lendrów  Kristi* 
am pollor, wlaśc. d ó b r w Podbereżcach skla 
dających się z 200 q kartofli. 1 wagi duże] 
do 500 kg. N . 318918, 1 załubni w dobrym  
stanic, 1 byczka białego 1-no rocznego, 1 

, byczka czarnego !*no rocznego, 1 biurka 
! jasnego dębow ego o 2-ch szufladach, góra 

o 4 szufladach i 1 szafy tró jdzielnej so­
snow ej oszacow anych na  łączną sum ę 890 
zł. Ruchomości nrożna oglądać w dniu  li* 
cytacji w mneiscu i czasie wyżej oznaczo­
nym. Dalsze koszta egzekucyjne oznacza 
s :c na kwotę 19 zł.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Znloźce, 26 marca 1936. 1123K

FIRM Y .

II R. S. II 10. Postanow ienie. Sąd okrę­
gow y W y d z:ał II, hand low y  jako reje-* 
strow y w Samb orz i* w dniu 20 stycznia 
1936 r. postanaw ia firmę Spó!dzieln:a Spo^ 
z.ywcza zarejestrow ana z ograniczona o d ­
pow iedzialnością w  Turcc n/Str. wykreślić 
z rejestru handlow ego. D ata w pisu 2S sty* 
cznia 1936 r. 11Ó8

U PA D ŁO ŚC I.
I Sa 9/34. Postępow anie ugodow e do 

m ajątku dłużnika M aurycego W ernera 
kupca w C hrzanow ie, ul. M ickiewicza 11 
do  sygn. I. Sa 9/34 Sądu okręgow ego w 
K rakow ie jest zakończone.

Sąd O kręgow y W ydział I. cywilny.
W  K rakowie, 24 sierpnia 1935. 1107

U Z N A N IE  Z A  ZM A RŁEG O .
T. 3/36. M ichał B orys, syn G rzegorza i 

K atarzyny z  Wańlkowej zaginął w czasie 
walk z robotnikam i w A m eryce w ro k u  
1922. W zywa się o udzielen ie  w iadom o­
ści o nim  do 1 roku. C hodzi o uznanie go 
za zmarłego.

Sąd O kręgow y w  Jaśle 
W ydział Zam iejscow y w Sanoku.

Dnia 5 marca 1936. 1106

T  31/34. P iotr Kuczera, syn Jana i Ma- 
rji z N iebieszozan zaginął na w ojnie śwda* 
tow ej. W zywa się o udzielenie w iadom o­
ści o nim do 6 miiesięcy. C hodzi o uzna*
-nie go za 'zmarłego.

Sąd O kręgow y w Jaśle 
W ydzia ł zam iejscowy w Sanoku.

D nia 4 marca 1935. 1105

T. 44/35. Józef D ubrow iak, syn Jana  i 
Ju ljanny  z Sękowej W oli zaginą! jako żo ł­
nierz austr. w  niewoli rosyjskiej. W zywa 
się o udzielenie w iadom ości o nim do  6
miesięcy. C hodzi o uznanie go za zm ar­
łego.

Sąd O kręgow y w Jaśle 
W ydzia ł zam iejscowy w Sanoku.

Sanok, dnia 11 marca 1936. 1104

T. 99/35. G eorg  Seńków  s. T eodo ra  z  
W ięckowie w  r. 1914 został w cielony do  
armiji austrjadkiej d o  77 pułku piechoty , 
w ysłany na fron t i o d  tej chwili b rak  o 
nim w iadom ości. W ydaje  sdę wezwanie, 
aby  udzielono sądow i w iadom ości o w y*- 
mienionym .

Sąd O kręgow y.
W  Sam borze, 24 stycznia 1936. 1113

T. 17/35. O łeksa Tkacz, syn D aniela z 
Bilczy w  roku  1915 pow ołany  do b. ar* 
mii austrjackiej i został w ysłany na  fro n t' 
w łoski i od tego czasu brak  o  nim w ia­
domości. W ydaje się wezwanie, aby  u* 
dzielono sądow i w iadom ości o w ym ienio­
nym.

Sąd Okręgowy,
W  Sam borze, 11 czerwca 1935. 1112

T. 91/35. P io tr U rban , syn A ndrzeja  z 
D ub lan  w  r. 1920 jako  ocho tn ik  w stąpił do 
w ojska polskiego i w alczył na froncie b o l­
szewickim. O d tego czasu brak  wiadomo* 
soi o  nim. W ydaje się wezwanie, aby  u- 
dzielono sądowi w iadom ości o zaginio* 
nym .

Sąd O kręgow y.
W  Sam borze, 24 stycznia 1936. 1111

T  3/36. Michiał D aciow  syn Eustachego 
i A nny  z Turzego, pow ołany  w  roku  1915 
do w ojska austriackiego, a o d  roku  1916 
niem a o  nim  w iadom ości. W ydaje się we­
zwanie, aby  udzielono sądow i o w ym ie­
nionym .

Sąd O kręgow y.
W  Sam borze, 6 lutego 1936. 1110

T. 2/36. M arja  D zedzej zam. Kubicka 
córka Jana i A nny  z D ublan w  roku 1924 
w yjechała do Francji i o d  roku  1925 nie* 
ma o niej w iadom ości. W ydaje się w e­
zwanie, aby  udzielono sądow i wiadomo* 
ści o w ym ienionej.

Sąd O kręgowy.
W  Samborze, 6 lutego 1936. 1109

T. 95/35. W drożenie postępow ania ce­
lem uznania za zm arłego. Franciszek Rud- 
kiewicz, s. Jana i K atarzyny Pasternak 
w yjechał w r 1910 do A m eryki i dotych* 
czas nie pow rócił. W ydaje się wezwanie, 
aby udzielono sądow i w iadom ości o  w y­
mienionym .

Sąd O kręgowy.
W  Sam borze, 31 stycznia 1936. 1114

T. 40/35, W drożenie postępow ania cc* 
lem uznania za zm arłego M ichała S ikory, 

j syna Józefa i Eudoksj.i ze W róblow ic, któ- 
j ry w roku 1914 został pow o łany  do arm ji 
: austrjackiej i w  tym że roku dostał się do 
. niewoli rosyjskiej, a o d  roku  1916 niema 

o nim żadnej w iadom ości. W ydaje  się 
j przeto wezwanie, aby  udzielono sądowi 

w iadom ości o pow yż. w ym ienionym .
Sąd O kręgowy.

W Samborze, 12 grudnia 1935. 111/

T. 4/36. W drożenie postępow ania celem 
uznania za zm arłego. Iw an Bannii s, Iw a­
na i A nastazji Seneta ze Starej Ropy i 

j M arja Bahnii c Iwana i K atarzyny Du* 
nycz ze Starej R opy  w r. 1915 z cofające - 

I mi się wojskam i rosyjskicm i opuścili swoje 
miejsce zamieszkania tj. Starą Ropę i o d  
tego czasu brak o ich życiu w iadom ości. 
W ydaic się przeto wezwanie, aby udzie* 
łono  Sądow i w iadom ości o pow yż w ym ie­
nionych.

Sąd O kręgotw .
W  Sam borze, 6 marca 1936. 1116

! T. 92/35. W drożenie postępow ania celem 
! uznania za zm arłego. Jan  Stasyszyn nieśl. 

s. K atarzyny Stasyszyn z Barańczyc, zo­
stał w cielony w r. 1915 do wojska austrin* 
ckiego ii od tego czasu brak  o nim w iado­
mości. W ydaje się wezwanie, aby udzie* 
łono sadow i w iadom ości o w ym ienionym .

Sąd O kręgowy.
W  Sam borze. 6 maren 1936 1115

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

D Z IE W IĘ C IU  W EK SLI na kw otę po 
50 zł. z podpisem  moim płatnych każdego 
drugiego od 2 marca 1936 w ręczonych Fn* 
bryce mebli Sanderow skich we Lwowie 

| nic będę honorow ał aż do czasu rupełne- 
! go w yw iązania się z um ow y przez tę fir- 
‘ mę. — Tan Suppan. 1124'

Sport i Wychowania F izy c zn e .

CZARNY KOLOR ŻAŁOBY 
W  CHINACH.
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